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JAN PAWEŁ II – PRZYJACIELEM SPORTU I OLIMPIZMU

Na wstępie mojej pracy chciałabym zwrócić Państwa uwagę na znaczenie słowa „sport”. Należy pamiętać, że pojęcie to oznacza nie tylko ruch, różnorodne dyscypliny; nie odnosi się też wyłącznie do ciężkiej pracy mięśni. 

Sport to przede wszystkim duch walki, wytrwałość i siła umysłu. Dlatego też sportowcem zostaje się na całe życie, ponieważ umiejętności i cechy nabyte podczas rywalizacji sportowych i wysiłku nie zanikają z biegiem lat. Czas potrafi zniszczyć jedynie nasze ciało, ale nie ma takiej siły, aby zniszczyć wnętrze człowieka, jego zamiłowanie i opór w dążeniu do celu. To, co teraz powiedziałam, znajduje odzwierciedlenie w całym życiu Ojca Świętego, który poddany został wielu ciężkim próbom, a mimo wszystko do końca pozostał prawdziwym sportowcem.


Karol Wojtyła od najmłodszych lat docenił wagę sportu. Jako mały chłopiec często grywał w piłkę i udawał się wraz z ojcem na długie górskie wycieczki, które tak miło wspomina w wielu swoich dokumentach. Te pierwsze lata jego życia rozwinęły w nim zamiłowanie do sportu. Później, już jako młody kleryk, wraz ze swymi studentami, brał udział w licznych spływach kajakowych. Nauczał ich w tym czasie wielu ważnych aspektów życia.

Pokazywał możliwości ludzkiego ciała, ale też umysłu i wiary. Wielu z nich zapamiętało wyjątkowe msze święte, gdy za krzyż służyły wiosła, a ołtarzem stawał się kajak. To niesamowite, jak Karol Wojtyła potrafił łączyć sport i naukę w jedno, zyskując złoty środek, w którego centrum znajdował się Bóg. Nawet jako Papież nie zrezygnował z aktywności. Uwielbiał wycieczki w góry i jazdę na nartach. Pierwszym z jego papieskich postanowień była budowa basenu; wprowadził także wiele zmian, dających możliwość prowadzenia zdrowego trybu życia.


Jan Paweł II bardzo cenił wszystkich sportowców; często odwiedzany był przez gwiazdy różnych dyscyplin. Zagrzewał do walki i gratulował wszystkich osiągnięć. Tłumaczył, że siła sportowca ma swoje źródło w jego umyśle i tam należy szukać także Boga. Audiencje u naszego Papieża przynosiły niezapomniane wrażenia. Osoby, które w nich uczestniczyły, twierdzą, że z każdym człowiekiem Jan Paweł II miał niewiarygodny kontakt. Każdy czuł, że rozmawia ze swym przyjacielem, bratem... Po spotkaniu z Ojcem Świętym jakaś siła pchała ich do kolejnych zmagań. Papież niewątpliwie szedł z duchem czasu, nieobce były mu takie dziedziny sportu, jak choćby break dance. Uważni widzowie na pewno pamiętają, z jakim zachwytem i podziwem oglądał występ polskich tancerzy w swoim pałacu. Uważał, że każda dyscyplina jest tak samo ważna i każda zasługuje na szczególną uwagę. Jan Paweł II dostawał od swych gości niezwykłe prezenty, jak np.: koszulkę z własnym nazwiskiem, kije golfowe, a wszystko to przypominało mu spotkania z, jak twierdził, najwytrwalszymi i najsilniejszymi ludźmi na całej Ziemi.


Kolejnym powiązaniem Jan Paweł II ze sportem są cechy, jakie ten wielki człowiek posiadał. Jego życie porównać można do długiego i bardzo ważnego biegu. Mimo wieku przeszkód, jakie napotkał na swej ziemskiej drodze, zachował się jak najlepszy sportowiec – dumnie, z podniesioną głową dotarł do mety. Wiele razy był już o krok od rezygnacji z walki, ale jego wytrwałość i upór w dążeniu do celu nie pozwoliły mu zejść z bieżni. Biegł, dopóki pozwalały mu na to siły, zatrzymując się przy każdym kontuzjowanym koledze. Tuż przy mecie, ostatni raz poczuł bliskość swoich kibiców, którzy towarzyszyli mu przez cały ten maraton. O kim mówię? Oczywiście o młodzieży, o tych wszystkich ludziach, którzy przekazali Ojcu Świętemu jakąś niewidzialną siłę, która prowadziła go dalej w coraz to dalsze zakątki świata.


Nasz Papież głęboko cenił idee olimpizmu. Według niego rywalizacja sportowa, wspólne sukcesy i porażki jednoczą ludzi, a przecież wszyscy jesteśmy jedną wielką drużyną, która zmagając się z trudnościami natury, trwa już od wielu milionów lat. Dlatego też tak ważne jest, aby w olimpiadzie brali udział reprezentanci ze wszystkich pięciu kontynentów, bo wówczas powiąże ich niewidzialna nić sportu i pomoże zrozumieć, jak ważna jest jedność i współpraca zawodników. Jeden sportowiec nie sprawi, że cała drużyna odniesie zwycięstwo, tak jak jedno państwo, czy jeden kontynent, nie pozbawi całego świata zła i terroryzmu. Potrzeba jest jedności – a tylko na czas igrzysk olimpijskich zawieszane są bitwy i spory między państwami, wszyscy z zapałem śledzą występy swoich reprezentacji i odczuwalna jest więź nie tylko pomiędzy sportowcami, ale także wśród kibicujących tłumów. Jeżeli mówimy o kibicach sportowych, to warto także przetoczyć wydarzenia w naszym kraju, mające miejsce po śmierci Ojca Świętego. Wtedy to, od wielu lat skłóceni ze sobą, fani Wisły Kraków i Crakovii zjednoczyli się i opuścili topory wojenne specjalnie dla Niego. Co więcej, połączyła ich wspólna modlitwa za duszą Jana Pawła II.


Pontyfikat Papieża Polaka porównać można także z biegiem maratończyka, który przenosi z kraju do kraju ogień olimpijski, przyniesiony z Olimpu. Jan Paweł II dostał swój ogień od samego Boga, który powierzył mu opiekę nad swoimi dziećmi. Odtąd Karol Wojtyła podróżował z kraju do kraju, przewożąc ze sobą niewidzialny znicz pokoju i zapalając nim serca wszystkich ludzi. Dla niego Olimpem był każdy nawrócony człowiek, jedna istota, którą odnalazł i wziął pod swoje skrzydła. Docierał w najlepsze zakątki świata po to, by w każdym miejscu na Ziemi zagościła iskra przyjaźni i jedności. W niewiarygodny sposób zrzeszał, tłumy ludzi. Wszyscy zapatrzeni w jego ogień zapału i miłość do wszystkiego, co spotkał, zapominali o problemach i troskach. Myślę, że ten ostatni bieg, te ostatnie 27 lat z życia Wadowickiego Górala były najtrudniejsze, ale zarazem warto wspomnieć, że Karol Wojtyła zawsze i bezgranicznie ufał Bogu i dlatego też, otrzymując od niego Znicz Pokoju, wiedział, jakie trudności napotka na swojej drodze i jakie ciężkie obowiązki będzie dźwigał. Mimo to nie lękał się... Podjął wyzwanie i stanął na pierwszym miejscu naszego ludzkiego podium.


Dlatego też, podsumowując już moją wypowiedź, dochodzę do wniosku, że Ojciec Święty był nie tylko przyjacielem sportu, ale także był prawdziwym, a może nawet największym sportowcem, jakiego znam. Jego zwycięstwa – te duże i te całkiem niepozorne – na długi czas pozostaną w naszych sercach. A sportowiec żyje tak długo jak długo żyje pamięć o Nim. A my nie zapomnimy o Tobie, Ojcze Święty!!! Nigdy!

